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pam iątkę. o b T - '  * na^er chlubną po sobie 
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oby w  tein s ł a b e m  w sp o m n ie n iu ,  k tó re  s z a ­
cu n ek  ku n ie b o sz c z y k o w i  p o d y k to w a ł ,  m o ­
g li zna leśo  ia k ie z k o lw ie k  ic h  n ie o d ź a ło w a -  
n e y  s tra ty  o s ło d z e n ie !

K r  q l  e s  t w o  P o l s k i e .

T o w a r z y s t w o  D o b r o ć  z y n n o ś , c i ,  
{ d o k o ń c z e r t i e )

4- Z r a p p o r te m  p o w in ie n  się u d a ć  u -  
bog i w e W to r e k  lu b  Sobotę  o g o d z in ie  io .  
na  sessy ią  W y d z ia łu  E x a m in a c y y n e g o  do  
XX. F r a n c i s z k a n ó w ,  g d z ie  r a p p o r t  iego  
s p r a w d z o n y ,  T o w a r z y s t w u  p r z e d s ta w io n y  
będzie .

5. R a p p o r t  ten  w e d le  s c h e m a tu  d a w n ie y
p o d a n e g o  z a w ie ra ć  p o w in ie n  im ie  i n a z w i ­
sko  ubogiego, z k ą d  ro d e m , o d  w ie lu  la t  w
W a r s z a w i e ,  p rz y  k tó rey  u l icy ,  i p o d  k tó -  
r y n p  N u m e re m  m ieszka ,  iego  stan , w ie k ,  
l losc  d z iec i  p rz y  sobie t r z y m a n y c h ,  ich 
w ie k ,  czy  m a  p rz y  sob ie  ro d z ic ó w ,  k tó ry ch
u trzym uie ,  czy żeb rze ,  czy  się w s ty d z i  p ro ­
sie, la .u e  o o y ę z a ie  w  ogolncś i, z w ła s z c z a
p o d  w zg lę t .em  t rz e ź w o śc i  i p r a c o w i to ś c i ,  
l a k ie  o b e j ś c i e  z są s iad am i,  ia  a p rz y c z y n a  
u b ó s tw a ,  czy n ie m a  z k ą d  ubocznego  w sp ar-
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c ia  , ia k ie y  w ła s n o ś c i, p e n sy i p ry w a tn e y , 
czy  u m ie  ia k ie  rz e m io s ło  lu b  inną. ro b o tę  ? 
c z y  m oże i czem u  ie y  n ie  robi? J a k i s tan  
z d ro w ia , c z y  ch o ro b a  m o g ąca  b y d ź  u leczo ­
na , czy  k a le k a  n a  zaw sze?  N a  k o ń cu  z d a ­
n ie  O p iek u n a , do  iak ieg o  się w sp a rc ia  s to ­
so w n ie  do  p o n iż sz y c h  a r ty k u łó w  k w a lif ik u ­
je , w y ra ź n e  n a d m ie n ie n ie  c z y li się w  s w y c h  
b a d a n ia c h  o p ra w d z ie  o so b iśc ie  n a  m i eyscu  
p rz e k o n a ł ,  lu b  czy li z z a ś w ia d c z e n ia  ia k ie ­
go  g o d n eg o  o b y w a te la  lu b  ty lk o  re la c y i u -  
b o g ie g o  p o w z ią ł  w ia d o m o ść

(5. J e ś lib y  k tó re  z p o w y ż sz y c h  a r ty k u ­
łó w  p rz e p o m n ia n e  b y ły ,  a  z d a w a ły  się  W y ­
d z ia ło w i E x am in a c y y n e m u  k o n ie c z n ie  p o ­
trz e b n e  do  w y św ie c e n ia  g a tu n k u  i ilo śc i 
w s p a rc ia , do  k tó reg o  ubog i m a  p ra w o , 
p o sz le  W y d z ia ł  r a p p o r t  te n  na  p o w ró t do  
O p iek u n a , p rz e z  d o zo rcę  T o w a rz y s tw a , a- 
b y  go  d o p e łn i ł .  S z c z e g ó ły  te  n ie  p o w in n y  
z a s ta n a w ia ć ^  an i o d s trę c z a ć  O p iek u n ó w  e- 
x a m in u ią c y c h  od  ic h  g o r l iw e y  p ra c y , gdy 
w id z ą  ia k  d a le c e  z a u fa n e  T o w a ry s tw o  na  
n ic h  p o le g a , i  ia k  te  w sz y s tk ie  w ia d o m o śc i 
są  p o trz e b n e , a b y  w s p a rc ie  T o w a rz y s tw a  
sp ra w ie d liw ie  ro z d z ie lo n e  b y ło .

7. Aby zaś O p iek u n o w ie  e x a m in u ią c y  
op in iie  sw o ie  zg o d n e  z d u c h e m  p o s tę p o w a ­
n ia  T o w a rz y s tw a  d a w a li  i z a w c z a s u  o s trzed z  
m o g li ty c h , k tó rz y  się s p o d z ie w a ć  n ie  m a 
ią  w sp a rc ia , p rz y p o m in a ią  się w sz y s tk ie  da 
w n e  w y d a n e  w  te y  m ie rz e  u rz ą d z e n ia .

K t o  m a  p r a n o  do w s p a r c i a  i w i a k i m  
s p o s o b i e .

8 . W sz y s tk ie g o  g a tu n k u  c h o rz y  isto  
tn ie  u b o d z y , p o trz e b u ją c y  le c z e n ia  b ąd ź  w  
w ła s n y c h  d o m ach , b ąd ź  w  in s ty tu ta c h  m a- 
ią  b y d ź  p rz e d s ta w ie n i  W y d z ia ło w i  L e k a r­
sk ie m u .

9 . U b o d z y  n ie  m o g ą c y  w c a le  p ra c o ­
w ać , p rz e z  s ta ro ść  lu b  k a le c tw o , ro d e m  z 
W a r s z a w y  lu b  tam że  o d  la t  6 zam ieszk a li, 
m ógą b y d ź  p rz e d s ta w ie n i  do  d o m u  w  Wo l i  
Gr  z y b o  w s k i e y .

10. W d o w y  z k ilk o rg ie m  d z ie c i, o so ­
b y  m a ią c e  w  do m u  in n e  c h o re  p ie lę g n o w a ­
n ia  p o trz e b u ią c e , a  in n e , k tó re  n ie  m o g ą  
n a  ro b o tę  do  d o m u  z a ro b k o w e g o  c h o d z ić , 
m o g ą  b y d ź  p rz e d s ta w io n e  d o  d a w a n ia  im  ro ­
b o ty  d o  dom u  z w y ra ż e n ie m  w a rto śc i m a- 
Ł eryału , k tó ry  im  p o w ie rz y ć  m ożna. — 
T y m  za m ia s t d a w a n ia  ia łm u ź n y  b e z  z a ro ­
b ie n ia , p o d w y ż sz a ć  s i ;  b ę d z ie  c en a  p ra c y , 
w  m ia rę  ic h  n ie szczęśc ia , s i ł ,  p o trz e b y  i

z d o ln o śc i, ta k , a b y  m o g li so b ie  n a  w y ż y w ie ­
n ie  za ro b ić .

11. T y m c z a so w e m i p rz y p a d k a m i m o - 
źn  iśc i z a ro b ie n ia  so b ie  p o z b a w ie n i, do  p o ­
b ie ra n ia  ż y w n o śc i g o to w  an ey  do  czasu  k w a -  
l if ik u ią  się; p rź y c h o d z ą cy  d o  z d -o w ia  n im  
p o tra f ią  so b ie  za ro b ić , o d b ie ra ć  ią  b ę d ą  n a  
czas o g ran iczo n y .

12. G dy ub o g i w c a le  ro b ić  n ic  n ie  
z d o ła ,  d la  w a ż n y c h  zaś  p rz y c z y n  do  G r z y -  
b o w s k i e y  W o l i  p rzen ie s io n y m -b y d ź  n ie  m o ­
że , w c a le  zaś  z n ik ą d  i ż ad n eg o  w sp a rc ia  n ie  
m a, d o  p en sy i m ies ięcęn ey  p rz e d s ta w io n y m  
b y d ź  m oże

3 1. W  z im ie  p ra w d z iw i n b o d z y  do  u -  
z y s k a n ia  d rz e w a  p rz e d s ta w ie n i b y d ź  m o g ą .

1 ; .  D o w s p a rc ia  na  ra z  w te d y  ty lk o  
p rz e d s ta w ia ć  n a leży , g d y  u d z ie lo n a  k w o ta  
p ien iężn a  m o że  sk u te c z n ie , ra d y k a ln ie  i o- 
s ta te c z n ie  w y rw a ć  k o g o  z m o m e n ta ln e g o  
n ie sz c z ę ś liw eg o  p o ło ż e n ia , a le  n ie  n a  k o ­
m o rn e , g d y  ub o g i za k w a r ta ł  zn o w u  w  ty m ­
że  p rz y p a d k u  z n a y d o w a ć  się  m o że .

N i e m a  i ą p r a w a  do w s p a r c i a  T o w a r z y s t w a

15 . U b o d z y  z d ro w i,  w  s łu ż b ę  w n iy ść  
lu b  p ra c o w a ć  m o g ący , c h o c ia ż b y  w  p o d e ­
sz ły m  w ie k u , ie ś li  s ą  c z e rs tw i, k o b ie ty  po  
ie d n e m  lu b  d w o ie  d z ie c i m a ią c e . k tó re  są  
w  s tan ie  p ra c o w a n ia , a  tem  b a rd z ie y , ie ś li 
m ęża m a ią  W  ogó lności o so b y , k tó re  n ie  
s ą  z W a r s z a w y  ro d e m , lu b  n ie  są  w  n iey  
o d  la t  6ciu  z a m ie sz k a łe , co u d o w o d n io -  
nem  b y d ź  p o w in n o ; o so b y  c h o ro b ą  o b ło ż n ą  
lu b  n ie p o d o b n ą  do  w y le c z e n ia  z ło ż o n e , cho  
c iaź  z m ia s ta  ro d e m , te  b o w ie m  ra c z e y  do  
szp ita ló w  się  m iey sk ich  k w a lif ik u ią ; p o d ró ­
żn i n a  d rogę  m ieć  so b ie  ży czący ; d z iec i 
w sz e lk ie g o  g a tu n k u , k tó re b y  ro d z ic e  d o  
In s ty tu tu  o d d a w a ć  c h c ie li, lu b  s ie ro ty , k tó ­
ry c h  d la  sz c z u p ło śc i m ie y sc a  p rz y y m o w a ć  
ie sz c z e  d o  In s ty tu tu  i ic h  z a tru d n ia ć  się w y ­
p ie lę g n o w a n ie m  i w y c h o w a n ie m  T o w a rz y -  
s t w o  n ie  ie s t  w  s tan ie ; w sz y sc y  w p isa n i do  
c e c h ó w  i b r a c tw  ro zm a ity ch ; o so b y  z łe y  
k o n d u ity , p o d e y rz a n y c h  ob y cza ió w .

16. N ie  m ów i się tu  o dom u  z a ro b ­
k o w y m , k tó ry  ie s t  o tw a r ty ,  do  k tó re g o  k a ­
żd y  b ez  ró żn icy  m oże n a  ro b o tę  p rz y c h o ­
d z ić , n a  n o c  do  d o m u  w ra c a ią e .

17. N ie  p rz y y m u ie  n a  s ie b ie  T o w a rz y ­
s tw o  ra ie n ia  s łu ż b y  k o m u k o lw ie k , o d d a w a ­
n ia  synów  lu b  có rek  n a  p e n sy ie  lu b  in n e  
e d u k a c y ie , k ie ro w a n ia  ża d n y c h  p ro c e ssó w  
p ra w n y c h , d a w a n ia  lu b  n a y m o w a n ia  k on i



podróżnym, albo W a r s z a w ę  opuścić chcą 
cym.

W  W a r s z a w i e  na Sessyi 3o Lipca 1817 roku.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A N G L I I A  

i L o n d y n u  18 L i p c a .  Dziennik Gandaw- 
*ki pod datą  10 Lipca czyni następuiące u- 
wagi tyczące się Anglii.

, , Europa iest pod iarżmem Angielskiem, 
oto iedna s tych praw d, które w oczach ka­
żdego człow ieka, maiącego poięcie o rze ­
czach i w ładnącego swoiemi siłam i umy- 
s łow em i, ma w szystkie charaktery  dow o­
dów m atem atycznych. Jarzm o to iest rze- 
czyw istsze aniżeli podobne, które by ło  w ło ­
żone przez Napoleona, chociaż k sz ta łt dzi- 
sieyszego mniey iest. upokarzaiącym. Zale­
dw ie Angliia usunęła się od brzegu przepaści, 
natychm iast rosciągnęła sw ą pomstę nad 
wszystkiemi narodami Europeyśkiem i.— Fla 
ga iey pokryw aiąca świat cały , iest dowo­
dem iey sam ow ładney potęgi, a na niesczę 
scie ta potęga iest m ocnieysza i bardziey 
niedostępny aniżeli iaka kolw iek strzeżona 
przez naymocnieysze woyska. Niemożna do- 
syc się nadziw ić tey sztuce i podeysciu 
przez które u tk ała  sieci, i w p lą ta ła  w  one 
c a łą  z i ę m s k ą  k u l ę .  Ieden koniec tey sieci 
przyw iązany iest do H e l i g o l a n d  a dru°i do

Sty°V Ł°  Punktów w ydaie roskazy 
całey  Niemieckiey ziemi, czuw a nad S u n - 
d e m , straszy Damą 1 Szwecyią, oraz obey- 
muie Hollenderskie i Francuzkie brzegi -  

W  środku tey linii wznosi się iey Stoli­
ca, s którey południow i i północy Europy 
roskazuie.— Iey położenie środkow e, czyni 
iey morską w ładzę tyranem  morż Europey 
s ich. G ibraltar i Malta, zapew niaią iey 
w eyscie i siodek morza Śródziemnego. Z 
w ysp Iońskieh czuwa ona nad morzem A d -  
ryiatyckiem  1 Grecyią. Przylądek dobrey Na- 
Uziei otw iera iey drogę do Indyi. Za pom ocą 

a ą aru Ceylanu i. t. d. obeymuie pod
i t  P I No wa  Hollandya czyni 

' J Schod" p w  Trynidad staw i nogę 
na lądzie Hiszpańskim, z w yspy Swiętey Lu- 
cyi 1 Jamaiki ma oko na w yspy Antvlle 
Posiadanie Kanady i Ziemi Now ey, dokony­
w a  tego ogromnego łańcucha, który zdaie 
się łączyc ooadw a światy. Ta przew aga tak 
zgubna, iak  przeciw na praw om  Narodów, 
rest przedm iotem  nienaw iści powszechney 1

możnaby upewnić iż z dw udziestu części 
mieskańców Europy', dziew iętnaście byłoby 
takich, któreby upadek tego olbrzym iego 
kolosu, m iały  za naywiększą pomyślność 
Europy. “

Ieden z dzienników Angielskich czyni 
następuiące zastanow ienia się s przyczyny 
uw ag dzienuika Gandawskiego:

„W olność druku ma mieysce w  N ider­
landach; okoliczność ta iest przyczyną ogłasza 
nia częstokroć szaleństw  nayśm iesznieyszych, 
i fałsżow  pod łych  i nayniegodziw szych , 
m niey w artych  urazy, i uwagi, aniżeli gdy­
by podobne niedorzeczności i n iespraw ie­
dliwości w ychodziły  w  dzieńnikach podpa- 
daiących censurze, gdyż w  tenczas będąc 
cierpiane od rządu tego, w  którym  w ycho­
dzą, d aw ałyby  przekonanie o iego politycz­
nym sposobie m yślenia. — Dla tych  przy­
czyn nie sądzilibyśm y za rzecz potrzebną do­
nosić ustaw icznie czytelnikom  n a szy m , o 
tych nieskończonych przeciw ko Anglii sar- 
k an iach , pisanych przez rew olucionistów  
praw dziw ych, to iest iaw nych i otw artych, 
albo bezimiennych, oddaw na kieruiących 
dzieńnikiem Gandawskim, gdybyśm y n ie­
byli stale przekonani, iż w szystkie proiekta 
now ych zamieszań, podziału i złupienia lą­
du, m aią za g łów ny cel oczernienie iey w  
oczach świata iako przedm iotu nieufności i 
zgrozy rodzaiu lud .k iego . W  takim  to w i­
doku rosproszeni po cudzych kraiach Bona- 
partyści, w yszukiw ali każdy  z osobna iak 
naydobitnieyszych wyrazów do wzbudzenia 
w e wszystkich nienaw iści ku Anglii, k tórą 
proklam acyie i buletyny ich pana b y ły  na­
pełnione w każdym  czasie, i zaym uiąc tem  
gazety Niem ieckie i Brabanckie, chcą przez 
wolność druku dosięgnąć tego celu, iakie- 
go Bonaparte chciał dopiąć przez Łyrańskie 
iego sciśnienie.

Sposob iukiego się chw ycili teraz do doko­
nania zam ysłów  swoich iest ten, aby p o ­
mieszać pierw szeństw o w  handlu z uiarż- 
mieniem przez woyska, chociaż to tak się 
widocznie różni od siebie; w ystaw ić W ielką 
Brytanią iak despotę, nie m niey rzeczyw i­
stego, lecz bardziey szkodliwego narodom  
E uropy, aniżeli b y ł Bonaperte. „Jarżm o 
Angielskie mówi bezim ienny Francuz, iest 

1 w idocznievsze aniżeli N apoleona.“  Przecież 
j my wiem y iż iarżmo Napoleona m iało  ce­

chy, o któreby się nap różno i Angliia i iaki kol­
wiek naród dobiiał. Jarżm o iego złożone by­
ło  z dw óch ogniwów czyli członków , to



iest s podbicia niegodziw ego i tyrańskie^o 
rządu, z w ład zy  nieprawnie nabytey i o- 
krutme domierzane v: R ządził on przemocą, 
przem ocą też pokonanym zosta ł. Jakież 
w ięc  lest to cudowne iarzm o. które An cl i a 
w ło ż y ła  na sąsiad swoich? Jakież królestwa  
w yniscza przez nienasycone kontrybueyie, 
ogoraca z lu.ciności przez konskrypcyie. z 
moralności przez odrazę do kunsztów i po- 
koiu? Czeinze ona zmusza obce narodydo w y ­
konyw ania sw oich  zam iarów? N ayw iększą  
iey  zbrodnią iest to, iż handel iey  iest roz- 
leg ley szy , iz się pokazała bardzięy prze 
™yslną i dośw iadczoną w sztukach i ręko- 
dzielniach, i źe przezto stała się bardzięy 
handlowną, bardzięy rozszerzaiącą osady, fcar- 
dziay zw iedzaiącą morza o d leg łe . Nadto 
czy liz  przez zdradę, podeyscia i przym us, 
Angina prowadzi handel z narodami nieza­
w isłym i bynaym niey od niey? Narody obce 
handluią z nami, bo w  tein znayduią swoy 
pożytek. Pożytki są wzaiem ne gdyż ina-
Czey handel n iem ogłby się utrzymać.__

Korzyść którą przynosi handel z Angliią 
nie iest zapew ne tegoż rodzaiu co niektóre 
arty u ły  przyrzeczeń rew olucyynych, oz­
naczone w  odezw ach  Cesarskich pod imue- 
niem “  Proklamącyi do ludu. N iesą to kon- 
trybucyie wym ęczone łupiestwc-m i nie­
sp raw ied liw ością  a użyte do rozszerzenia 
i  uw iecznienia panowania n iegodziw ości. — 
Handel, który m y  prow adziem y, iest zainia- 
ną pożytków , skutki same takowego handlu 
natito iasnemi są dow odam i, iż ci którzy 
handluią z nami i znayduią w  tem sw óy 
pożytek, czynią to natychże przepisach i za­
sadach, na których to się dzieie w  A nglii.— 
Niesarkayciez w ięc i nierzucaycie na nas 
potw ar y; ale ubiegaycie >ię z nami o pier­
w szeństw a w  tv m zaw odzie, ieżeli w p ły w  
nasz i znaczenie tak w as rażą; a kiedy po* 
traficie na tyle się zdobyć przem ysłu i czyn ­
ności, iz przez sposoby u czciw e przewyż 
szycie  nas w  handlu i zn isczyw szy  naszą 
przew agę ustanow icie w aszą wdasną, w ten­
czas to w ydacie nam w oynę sposobem  nam 
w aściw y m , i pokonacie nas naszą w łasną  
bronią; tak w łaśn ie , iak sprzymierzeńcy 
nasi i my pokonaliśmy Bonapartego , tąż 
brunią, ktorey on u ży w a ł przeciw ko poko- 
iowi i  ośw iecen iu  narodpw świata ca łego .

7 0 2

F k u c v i ,

S P a r y ż a  I. S i e r p n i a .  Sław na T e r o i g n e  
de M e ,  i c o u r t ,  która w początkach rew o- 
lucyi tak w ielką grała rolę. i zasiadała na 
w et na lednem s posiedzeń Iakubinów m iey. 
see prezydenta, w  tych dniach umarła ma- 
ą c  w ielm  lat 5y .  Oddawna osadzoną b y ła  
w  dom ie waryiatów: iakoż w  rzeczy sam ey  
m iała pom ieszany rozum, zdaw ało  się iey  
n. p. iz w  nocy musi tię spalić w łóżku  
sw oie  n, 1 dla tego pierw iey an żeli spać 
poszła , codzien trzy wdadra żirhnty w ody  
w ylew ana na pościel. 1

s P a r y ż u  5 i L i p c a  Dnia w  czoray szego od  
były się popisy gw ardyi, które b v ły  prze­
znaczone na dzień Świętego Henryka I. K. M 
obiezdzał szeregi w oiów m ków  w odkrytym  
koczu, oboK Króla w  poiezdzie znaydowa a 
się Xięzna Anglemska, którey m ałżonek w  
tow arzystw ie Xięcia Berry iechali po obu- 
stron poiazdu K rólewskiego. Okrzyki ludu i 
zołm erza roschodziły  się w szędy.

Xiąze de F o r b e n  Dyrektor muzeum Kró­
lew sk iego , iest na wyiezdnem  do Grecyi 
1 daley na w schód, dnia ad b. m m iał p'o- 
sxuchanie u J K. M r

. Tw ierdzą, iz marsza ek Xiąźe Reggio uda- 
się za kilka łni na granicę, w celu  "przyie- 
cia tam w  h tiiąuiu KióJewskiem przyby w a­
lącego Króla fm ści Pruskiego. Obowiązek  
Jenerało Mae t« tym czasem  ma spełniać  
Jenerał Poruc .n k Hrabia L a u r i s i o n .

H i s  t o r y  i a  l t a n c y i  iv c z a s i e  tvoiert<
r e l i g l y n y c h  c y.ana b y ła  z ukontentowa­
niem przez w i lu monarchów Európeyskich. 
Cesarze Ji 1 mi i ć K ossyyski i Austryiacki 
oraz Król ] lus! i i Hról Niuerlandski, przy- 
poruczyl i ] o s łu  11 sw oim  oddanie Panu Ka­
rolow i L i r e i e i l e ,  niektórzy pierścieni dro­
gich, nie i( »rz; zas w ielk i h medali sw oish  
Akademi V/iedny.n z listów , którym za- 
sc z y c ił i utora ieden s pom ienionych Mo­
narchów. pom iesczone są następujące godne 
uwmgi wyrazy.

„ D o w ied łeś W re pan samemi wypadkam i, 
iz fanatyzm i nietolerancyia równie się sprze- 
ciw ia ią  praw d ziw ey religii, iak rozw ięz ło ść  
i nierząd praw dziw ey w olności.44

w P e t e r z b u r g u  

w  Drukarni  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  UGO CESAR SKIBY MŚCI.


